
 

 
 
Biuletyn pokonkursowy 
Konkurs literacko – dziennikarski 
Moja Mała Ojczyzna 
Sponsorzy: 
Juror konkursu - pan Tomasz Leśniowski, 
Rada Rodziców przy Zespole Szkolno-
Przedszkolnym im. św. Wojciecha we 
Włodowicach, sklepik szkolny przy Zespole 
Szkolno-Przedszkolnym im. św. Wojciecha 
we Włodowicach. 
 
Na VIII konkurs literacko – dziennikarski Moja 
Mała Ojczyzna dla uczniów z Dolnego Śląska 
wpłynęło 70 prac z 31 dolnośląskich szkół  z 
Bielawy, Boguszowa-Gorc, Bolkowa, Byczyny, 
Dzierżoniowa, Gryfowa Śląskiego, Jeleniej 
Góry, Jugowa, Kamiennej Góry, Kłodzka, 
Lądka Zdr., Legnicy, Ludwikowic Kłodzkich, 
Miękini, Mieroszowa, Miszkowic, Paszowic, 
Pilchowic, Piławy Górnej, Radkowa, Rzeczycy, 
Siekierczyna, Sobótki, Strzegomia, 
Wałbrzycha, Włodowic, Zgorzelca. 
Jurorzy w składzie: Beata Jaroszewska – 
poetka, Karol Maliszewski – poeta, prozaik, 
krytyk literacki, Romuald Piela – dziennikarz, 
Tomasz Leśniowski – poeta, dziennikarz  - 
obradowało 5 kwietnia 2012 roku i wyłoniło 16 
laureatów konkursu. 
 
Jury przyznało nagrodę główną i tytuł 
MŁODE PIÓRO 2012 dla Agaty Ryżewskiej z 
Gminnej Szkoły Podstawowej w 
Siekierczynie (opiekun Elżbieta Słonecka) 
Jurorzy wyłonili 3 laureatów ze szkół 
podstawowych w kategorii prozy: 
I miejsce Maja Czerwiecka ze Szkoły 
Podstawowej nr 4 w Strzegomiu (opiekun 
Dorota Bielawska), II miejsce Marta Duda ze 
Szkoły Podstawowej nr 9 w Legnicy (opiekun 
Monika Wilejto), III miejsce Michał 
Krzemieniecki ze Szkoły Podstawowej w 
Piławie Górnej (opiekun Marta Skowrońska-
Sowa). 
W kategorii poezji szkół podstawowych 
doceniono 8 prac: I miejsce Kamila 
Stankiewicz ze Szkoły Podstawowej w 
Radkowie (opiekun Małgorzata Wierbiłowicz),  
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
II miejsce Anna Jadwinczyn ze Szkoły 
Podstwowej  nr 7 w Bielawie (opiekun Barbara 
Olejnik) i Jakub Nejman ze Szkoły 
Podstawowej nr 4 w Strzegomiu (opiekun 
Dorota Bielawska), III miejsce Konrad Flis i 
Jakub Babiej ze Szkoły Podstawowej w 
Rzeczycy (opiekun Anna Kowalczuk). 
Przyznano także wyróżnienia: Roksana 
Szyda ze Szkoły Podstawowej nr 7 w Jeleniej 
Górze (opiekun Piotr Grosman) i Alicja Lech 
ze Szkoły Podstawowej w Radkowie (opiekun 
Małgorzata Wierbiłowicz) oraz Marta 
Ostrowska ze Szkoły Podstawowej w 
Mieroszowie (opiekun Anna Kulińska). 
 
Nagrodzono również 2 uczniów w kategorii 
prozy szkół ponadpodstawowych: bez I 
miejsca, II miejsce Barbara Jamrozik z 
Zespołu Gimnazjów nr 3 w Dzierżoniowie 
(opiekun Elżbieta Fiałkowska-Krupik), III 
miejsce Klaudia Hryniów z Zespołu 
Gimnazjów nr 3 w Dzierżoniowie (opiekun 
Alicja Przybysz). 
 
Wyróżniono również 2 uczniów w kategorii 
poezji szkół ponadpodstawowych: 
wyróżnienia – Zuzanna Grzybowska z 
Publicznego Gimnazjum w Ludwikowicach Kł. 
(opiekun Teresa Rogińska), oraz Aleksandra 
Snopkowska z Gimnazjum Publicznego w 
Lądku Zdr. (opiekun Dorota Olejnik). 
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2012 

PODZIĘKOWANIA 
Dyrekcja Zespołu Szkolno –
Przedszkolnego im. św. Wojciecha we 
Włodowicach i organizatorzy konkursu 
dziennikarsko – literackiego pn. Moja mała 
ojczyzna serdecznie dziękują jurorom 
konkursu: Beacie Jaroszewskiej, Karolowi 
Maliszewskiemu, Tomaszowi 
Leśniowskiemu i Romualdowi Pieli za 
pomoc okazaną w organizacji konkursu 
oraz nauczycielom – opiekunom laureatów 
za przygotowanie uczniów do konkursu, 
duży wkład pracy z dziećmi zdolnymi, 
rozwijanie zainteresowań, zainteresowanie 
własnym środowiskiem. Szczególne 
podziękowania kierujemy do pana 
Tomasza Leśniowskiego za 
ufundowanie finansowej nagrody 
głównej. 
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Młode Pióro 2012 

 
Moje miejsce na ziemi - moja mała 
Ojczyzna.  
 

Było upalne lato i właśnie dochodziło 
południe. Pewna rodzina z dwójką dzieci-
chłopcem Kajtkiem i dziewczynką Anią-  
zajechała właśnie samochodem na podwórze 
swojego nowego domu. Fakt faktem, dom  miał 
już swoje lata, lecz trzymał się bardzo dobrze. 
Obok niego stał buk, bardzo wielki, jeszcze 
większy niż sam budynek i zapewne starszy. 
Liście drzewa pokrywały go od samej korony 
po środek pnia, było ich pełno, tak dużo, że aż 
gałęzie muskały lekko ziemię pod ich 
ciężarem. Kora, która go pokrywała, wyglądała 
jak jeden wielki obraz, na którym drzewo 
zapisało  historię. Jeżeli ktoś miał bujną 
wyobraźnię, mógł ujrzeć to wszystko, a nawet i 
więcej. Uradowane rodzeństwo szybko 
wyskoczyło z pojazdu i pobiegło pod same 
drzwi domu, czekając, aż się otworzą. Wtedy 
dziewczynka dostrzegła owy buk i poczuła, że 
coś ją do niego ciągnie, coś w głębi  mówiło: 
„chodź do mnie, chodź”. Jej nogi same ruszyły 
w stronę drzewa, podczas gdy rodzice z jej 
bratem wchodzili do domu. 
 Nie stawiała oporu i czekała na to, co 
przyniesie jej los, gdyż była ciekawa świata. 
Zatrzymała się przed  bukiem, dosłownie na 
wyciągnięcie ręki. Opuszkami palców 
przejechała powoli po korze, obchodząc go 
dookoła. W pewnym momencie ujrzała małą, 
prostokątną, troszkę zabrudzoną, przybitą do 
drzewa  tabliczkę, na której widniał ładnie 
ozdobiony napis Litwos, a pod nim nieco 
mniejszy – „pomnik przyrody”. Spostrzegła 
także, że nie mogła się zatrzymać. Chodziła w 
kółko coraz szybciej i szybciej, a może raczej 
to ona stała, a wszystko wokół niej zaczęło 
wirować. Powiał zimny wiatr. Zakręciło się jej w 
głowie, czuła się jak na wielkiej karuzeli w 
wesołym miasteczku. Nagle wszystko się 
zatrzymało. Otworzyła lekko zamknięte oczy i 
rozglądnęła się dookoła siebie, nadal dotykając 
drzewa ręką. 
-Czy mogę ci w czymś pomóc, panienko? -
Usłyszała za sobą gruby, męski głos. 
Odwróciła się i ujrzała mężczyznę . Miał wąsy,  
brodę i okulary. Ubrany był jak rolnik, a w ręce 
trzymał laskę.  
-Gdzie ja jestem? – spytała dość niepewnie. 
- Jak to gdzie, panienko ? W Siekierczynie!- 
zawołał uradowany.  
- Och, a który to rok? 
- Rok? 1951.  
-Jak to!? Przecież teraz jest 2011!- była trochę 
zdezorientowana tym, co usłyszała.  

-Nie, to niemożliwe, na pewno jest 1951- 
odrzekł spokojnie, nie zwracając uwagi 
zupełnie na ton jej głosu. W tej chwili 
zorientowała się, że nadal stoi przy drzewie. 
Tylko wyglądało ono trochę inaczej. Było jakby 
odrobinę mniejsze i nieco młodsze niż wtedy, 
gdy ujrzała je po raz pierwszy. Podeszła do 
mężczyzny.   
-Mówi pan, że to jest Siekierczyn w 1951 roku?   
-Tak, oczywiście. A  skąd ty w ogóle jesteś? 
Przechadzam się tą drogą, prawie kilka razy 
dziennie, a nigdy cię nie tutaj nie widziałem. 
-Powiedzmy, że jestem tu przejazdem – 
skłamała.  
-Na pewno?   W tej samej chwili podszedł do 
drzewa i powiedział: „Buku, buku, czy to twoja 
sprawka? Ania popatrzyła na niego zdziwiona, 
ale nagle ją olśniło. To drzewo mogło być 
zaczarowane, ale przecież magia nie istnieje. 
W tej samej chwili cały jej świat stanął do góry 
nogami. Drzewo otworzyło oczy i buzię. 
Wyraźnie widać było zarysy jego twarzy.  
-Tak, to moja sprawka. Martwię się o ciebie, 
Stanisławie. Ostatnio chodzisz strasznie 
smutny, więc proszę, masz tu towarzystwo, 
przynajmniej się czymś zajmiesz. 
-O, stary, dobry, kochany buku... – pogłaskał 
drzewo, jakby było jakimś puszystym 
kociakiem, po czym podszedł z powrotem do 
dziewczynki.  
-To znaczy, że jesteś z przyszłości ? - 
dopytywał się.  
-No chyba tak, a raczej na pewno. O, zniknęła 
tabliczka. Czy wie pan, że to drzewo ma swoje 
imię? To Litwos, jeden z wielu pomników 
przyrody w naszej gminie. To naprawdę stare 
drzewo, chociaż wygląda znacznie młodziej. 
- A skąd taka nazwa?- zapytał. 
- Rośnie w pobliżu mojej szkoły, której 
patronem jest Henryk Sienkiewicz. 
- A może  panienka chce zobaczyć , jak to 
wszystko wygląda w moich czasach ?- 
uśmiechnął się do niej. Ona pokiwała głową na 
znak, że chce. Nie obawiała się, mimo że go 
nie znała . Wiedziała tylko, że nazywa się 
Stanisław i to wszystko jej zupełnie 
wystarczyło, gdyż czuła, że może mu zaufać. 
Poza tym wtedy myślała, że to tylko sen.  
- Więc może zacznijmy od samego początku. 
Jak zapewne wiesz, Siekierczyn nie był kiedyś 
naszą własnością. Założyli go niemieccy 
osadnicy na początku bądź w połowie XIII w.  i  
nazwali prawdopodobnie od imienia zasadźcy 
„Geibsdorf”. Przez ten czas ziemią władała 
niemiecka ludność, lecz od 1489r. należała do 
rady miejskiej Lubania. Następna nazwa wsi 
„Jeziorna” wywodzi się od cechy 
charakterystycznej tej miejscowości, 
śródmiejskich stawów hodowlanych. Obecna 
nazwa obowiązuje dopiero od kilku lat – 1946 
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r. Pod koniec XIX stulecia, związki 
Siekierczyna z Lubaniem zostały zerwane, co 
oznaczało, że wieś stała się samodzielna. Od 
niedawna tu jestem, ale ciekawy byłem historii 
tego miejsca. 

Ania z uwagą wysłuchiwała i starała 
się wszystko dokładnie zapamiętać. 
 -Może pokażę panience teraz kilka ciekawych 
budowli, które z pewnością ją zaciekawią. Jak 
myślisz, co to za dom? - odwrócił się i uniósł 
laskę do góry, tak że wskazywała piękny 
budynek stojący obok drzewa. Na jej twarzy 
pojawiła się zdziwiona mina, po czym 
powiedziała:  
-W moich czasach też stoi tu ten dom, choć 
wygląda troszeczkę inaczej niż teraz. Kiedyś 
mieszkał w nim pastor. Z  tego, co o nim wiem, 
to został wzniesiony jakieś 300 lat temu. 
- Tak masz rację, to stary dom pastora, 
dokładnie  został zbudowany w 1777r. Jego 
remont odbył się niedawno, na początku tego 
wieku.  Widzę, że też interesujesz się historią. 
Może to ja dowiem się więcej od ciebie niż ty 
ode mnie -mówiąc to, dochodzili już do 
następnej budowli- kościoła.  
-To piękny zabytek, został zbudowany w 
1502r. Mieszczanie lubańscy wyposażyli go w 
przepiękny ołtarz, jeżeli chcesz, to ci go 
pokażę, więc wracając do tematu, jakiś czas 
potem wzniesiono wieżę, w której zawieszono 
piętnastowieczne dzwony, niestety, 
przetopiono je w 1924 roku. Jak widzisz, 
kościół otacza mur, bardzo gruby i równo 
ułożony, co znaczy, że robotnicy byli dobrzy w 
tym fachu. Naszych czasów nie doczekał 
niestety zegar z dwiema tarczami. Chodź, 
może wejdziemy do niego i wtedy wszystko ci 
opowiem- zaproponował.  
-Z chęcią, ale tyle mi pan opowiada. Skąd pan 
to wszystko wie? Jest pan jak jedna wielka 
skarbnica wiedzy.  
- Taka jest moja rola panienko. To „moja mała 
ojczyzna”, nie zamieniłbym jej na nic innego. 
Kocham ją i dlatego chciałbym wiedzieć o niej 
jak najwięcej. Chociaż pochodzę z 
nowogródzkiej ziemi, to tu znalazłem swoje 
miejsce, swój dom, swoją drugą małą 
ojczyznę. 
- Ja się to urodziłam, stad pochodzą moi 
rodzice. Siekierczyn jest więc też moją małą 
ojczyzną. Pamiętam z lekcji języka polskiego 
wiersz Tadeusza Różewicza, który mówi o 
ojczyźnie. 
 
(…) 
ojczyzna to kraj dzieciństwa 
miejsce urodzenia 
to jest ta mała najbliższa  
ojczyzna 
 

miasto miasteczko wieś 
ulica dom podwórko 
(…) 
 
- Piękne słowa. Ja też lubię wiersze - 
mężczyzna uśmiechnął się, po czym, gdy tylko 
minęli próg kościelny i weszli do środka, który 
na szczęście był otwarty, gdyż ksiądz nigdy go 
nie zamyka w razie, gdyby ktoś chciał przyjść i 
pomodlić się, kontynuował historię…  
-To jest ołtarz. Piękny prawda? Co byś o nim 
mogła powiedzieć?  
-Na pewno został zbudowany w stylu 
barokowym, o czym świadczą pozłacane 
rzeźby i piękne wzory wokół nich, lecz w moich 
czasach figurki świętych Piotra i Pawła, które 
stoją na ołtarzu, znajdują się po bokach, jedna 
po prawej, druga po lewej.  
-To interesujące, jak świat się zmienia- 
zamyślił się starszy pan- lecz nie mamy zbyt 
dużo czasu. Mógłbym ci wiele opowiedzieć o 
tym budynku, gdyż bardzo mnie zafascynował, 
ale naprawdę, musimy przejść  dalej.  

Wyszli z kościoła  i ponownie znaleźli 
się pod bukiem Litwosem, lecz ku zdumieniu 
dziewczynki skręcili w prawo. Mijali właśnie  
łąkę. Dziewczynka zatrzymała się i  
wykrzyknęła, gdyż mężczyzna oddalił się od 
niej o jakieś 20 kroków.  
-Przecież tu stoi moja szkoła, teraz znaczy w 
czasach, gdzie ja żyję. Jest może niezbyt 
duża,  pomalowana na żółty kolor, a wokoło 
niej rosną świerki i przeróżne drzewa. Przed 
nią są dwa boiska, a z tyłu plac zabaw i też 
boisko z bieżnią. Obok zbudowana jest 
świetlica, na którą po lekcjach chodzą dzieci 
i… co pan robi? Wtedy ujrzała, jak pan 
Stanisław, zapisuje w notesie wszystko, co ona 
mówi. Zaśmiała się i poprosiła o kartkę, na 
której namalowała mu mniej więcej, jak to 
wygląda.  
-Wspaniale, wspaniale ! - wykrzyknął 
mężczyzna- Lecz panienka pozwoli, że teraz ja 
jej coś pokażę.             

Szli polną drogą jakieś 10 – 15 minut, 
po czym dotarli do skrzyżowania i wtedy 
starszy pan kazał jej się odwrócić. 
Dziewczynce zaparło dech w piersiach.  
-Tak, według mnie to najpiękniejszy punkt 
widokowy. Panienka zobaczy, to te dwa 
budynki, które jej pokazałem, stąd pewnie 
doskonale byłoby widać także panienki szkołę. 
A właściwie to jak się panienka nazywa?  
-O, właśnie zapomniałam się przedstawić. 
Jestem Ania. 
-Bardzo miło mi Cię poznać, Aniu. Ja nazywam 
się Stanisław Daszkiewicz.  
- Stanisław Daszkiewicz ? – zapytała z 
zaskoczeniem Ania- ten Stanisław 
Daszkiewicz, siekierczyński poeta? Bardzo 
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musi pan kochać to miejsce, skoro tak pięknie 
o nich opowiada. 
- Tak – odpowiedział- kocham poezję i kocham 
„ moją małą ojczyznę”, w której żyję . 
Postanowiłem połączyć te dwie rzeczy i tak 
powstały moje wiersze, wiersze miłością 
pisane. 
Ania uśmiechnęła się , wyraźnie uradowana 
tym, że poznała kogoś , z kim zawsze chciała 
się spotkać. Po tej krótkiej rozmowie skierowali 
swe twarze w kierunku wielkiej żółtej gwiazdy. 
Wszędzie wokoło rozchodził się miły zapach 
polnej trawy zmieszany z kwiatami. Powietrze 
było czyste i orzeźwiające, z zewsząd 
dochodził śpiew ptaków oraz bzyczenie 
pszczół. Mijali malownicze pola, na których 
trwała gorączkowa praca. Słońce opatulało 
ciepłem twarze wędrowców.  
-„ Idę przez pole, przystaję, 
Słucham, zatapiam się w ciszę, 
Bo mi się ciągle wydaje, 
że gdzieś skowronka słyszę.”(…) 
-Bardzo tu pięknie, można by tak stać tutaj 
godzinami, choć pewnie szybko rozbolałyby 
nas nogi, więc musielibyśmy siedzieć.  
-Dobrze, dobrze chyba lubisz też dużo mówić 
– zaśmiał się- ale pozwól, że ci przerwę. Tak, 
więc…   
„Lubię te pola w wiosennej porze, 
Kiedy wokoło budzi się życie. 
Gdy rolnik sieje albo orze, 
Skowronek nad nim dzwoni w błękicie.” 
 
- „Lubię te pola latem gorącym, 
Gdy dookoła łany jak morze 
Falują w szumie cudnie kojącym, 
Złotem się mienią, gdy błysną zorze”. 
 
-Skąd znasz mój wiersz!?- zapytał zdziwiony. 
- W naszej bibliotece znajduje się tomik pana 
wierszy „ Wiersze miłością pisane”. Na lekcji 
nasza pani od polskiego zapoznała nas z pana 
twórczością i zachęca nas do układania 
własnych wierszy, które mogą być, jak pan 
wyraził to pięknie „pamiętnikiem życia”. W 
bibliotece w Domu Kultury jest stała wystawa 
prezentująca twórczość literacką mieszkańców 
naszej gminy.  
- Jestem szczęśliwy, że ktoś chce poznać to 
„co w duszy mi grało.” 
 
    Z oddali dobiegł ich stukot kopyt i dźwięk 
podskakujących kół, które co chwile wpadały 
na jakieś kamienie lub dziury. Piękny, 
ogromny, o czarno-brązowej maści koń, 
ciągnął wóz w ich stronę. Musiał być bardzo 
silny, bo nie było po nim widać ani odrobinki 
zmęczenia. Na wozie siedział także  pan z 
kobietą, prawdopodobnie jego żoną. 
Mężczyzna miał na sobie ubranie robocze, a 

słomiany kapelusz, który trochę się rozpadał, 
chronił jego głowę przed słońcem. Kobieta 
wręcz przeciwnie, ubrana była w brązową, aż 
do kostek spódnicę oraz kremową koszulę. 
Gdy tylko pan Stanisław ich ujrzał, aż 
podskoczył z radości i zaczął machać ręką w 
ich stronę na powitanie. Po kilku minutach wóz 
zatrzymał się obok nich, powodując, że Ania 
zakrztusiła się z nadmiaru kurzu. 
- Przepraszam najmocniej panienkę – 
mężczyzna podszedł do niej i przywitał się- 
jestem Albert, a to moja żona Marcelina. Jak 
się panienka nazywa? 
- Nic się nie stało- odrzekła dziewczynka- 
jestem Ania.  
-  Przepraszam, że się wtrącę – rzekł pan 
Stanisław- lecz czy nie mógłbyś Albercie 
podwieźć nas w pobliże kopalni?  
- Oczywiście dla pana, znaczy dla wujka 
wszystko- odrzekł z uśmiechem. Dziewczynka 
wspięła się na wóz i zajęła swoje miejsce. 
Rozglądała się dookoła, podziwiając wszystko i 
zastanawiając się, co jeszcze jej pan Stanisław 
pokaże. Albert wysadził ich na rozwidleniu 
dróg, po czym odjechał. 
-Kopalnia, czyżby kopalnia węgla brunatnego?  
Słyszałam coś kiedyś na ten temat –
dziewczynka zamyśliła się i od razu zaczęła 
opowiadać - chyba coś pamiętam. Ta kopalnia 
została zamknięta w 1961 roku, wtedy to 
została zalana wodą. Wiem także, że po kilku 
latach od zamknięcia  pojawiło się zapadlisko, 
które stopniowo powiększało się i wypełniało 
coraz większą ilością wody. Stąd właśnie  
wzięło się jezioro Formoza. W moich czasach 
to prawdziwy żabi raj.  
- To znaczy, że niedługo ją zamkną? – 
zasmucił się mężczyzna- wielu ludzi straci 
przez to pracę. Niestety, taki jest nasz świat. 
Nie mogę panience pokazać kopalni, gdyż jest 
tam zbyt niebezpiecznie, jak dla niej. A teraz 
panienko musimy ruszać w drogę! 

Szli przez kwitnące pola oraz tereny 
uprawne. Podczas marszu Ania cieszyła się 
każdym krokiem, każdym oddechem, każdym 
dźwiękiem, który usłyszała. Gdy wspięli się na 
niewielki pagórek, ponownie poczuła, że nie 
może złapać oddechu. Jej oczom ukazał się 
przepiękny krajobraz. Aleja. Mężczyzna jakby 
czytał jej w myślach, rzekł:  
-Aleja lipowa. 

 Jako, że było lato i wszystko wokoło 
dojrzewało, także i gałęzie były przepełnione  
nasionami oraz liśćmi, które mieniły się w 
blasku światła wszystkimi odcieniami zielonego 
koloru. Powolnym krokiem dziewczynka 
ruszyła z miejsca, nie wiedząc, w którą stronę 
kierować wzrok. Czuła się jak w bajce. 
Rzeczywiście ten widok sprawia takie 
wrażenie. Jej jasnoniebieskim, bystrym oczom 
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nic nie umknie, nawet najdrobniejszy szczegół. 
Na jednym ujrzała gniazdko ptaka z małymi 
pisklakami, które ćwierkały, by dać im 
jedzenie. Wiewiórka z buzią pełną orzechów 
wchodziła właśnie do dziupli. Rodzina lisów 
odpoczywała na łące, a stado saren pasło się 
nieopodal nich. Małe zające bawiły się w 
chowanego i ganiały za sobą. Nad kwiatami 
latały motyle, pan i pani żuk przechodzili przez 
ścieżkę. Raz nawet przeleciała wielka ważka, 
która według Ani była w kolorze tęczy. 
 -Wie pan co, tutaj jest chyba najpiękniej, 
jeszcze piękniej niż na tamtej łące! 
 Dziewczynka podziwiała wszystko naraz, 
starając się nie tracić cennych chwil. 
Pomyślała wtedy, że to najcudowniejszy sen 
jaki kiedykolwiek w życiu śniła. Pan Stanisław 
wyjął  z kieszeni, uczepiony łańcuszkiem 
paska jego spodni, złoty zegarek, po czym 
otworzył go i zerknął, która godzina.  
-Och, panienko, szybko, bo się spóźnimy!  
-Ale na co? Dziewczynka nie doczekała się 
odpowiedzi, aż wreszcie zatrzymali się pod 
bukiem Litwosem, który już na nich czekał.  
-No wreszcie jesteście, jeszcze chwila i będzie 
za późno.  
-Na co będzie za późno? -krzyknęła 
dziewczynka. 
-Na panienki powrót do domu. Masz tylko 5 
minut. Gdybyśmy się spóźnili, zostałabyś tu na 
zawsze, a teraz szybko zrób to, co zrobiłaś za 
pierwszym razem, zanim tu przybyłaś. 
Dziewczynka miała już dotknąć drzewa i 
zacząć je obiegać, gdy odwróciła się i 
krzyknęła.  
-Do widzenia panie Stanisławie i dziękuję za 
wszystko, dziękuję za to, że pokazał mi pan, 
jak  kiedyś było! Ta piękna, spokojna cicha 
wieś, przerywana monotonnym rytmem kopalni 
i stukotem kół, którą otaczają przepiękne 
widoki, jakich nigdy w życiu nie widziałam, tak 
mnie urzekła, iż mogłabym tu zostać na 
zawsze, bądź chociaż do niej powracać. Teraz 
jest  inaczej, wieś się zmieniła, świat się 
zmienił. Ale nadal jest tu pięknie i spokojnie się 
żyje. Jeszcze raz dziękuję! Tak, więc do 
widzenia ! 
Zaczęła już obchodzić drzewo, gdy usłyszała.  
-Już więcej się nie zobaczymy, niestety, to 
niemożliwe, do niewidzenia panienko, do 
niewidzenia ! I gdy tylko usłyszała ostatnie 
słowo, upadła lekko na ziemię jakby na wodne 
łóżko .  
-  Aniu ! Aniu ! No wstawaj, nie leż tak na 
ziemi, bo się przeziębisz ! Chodź na obiad! Ile 
razy mam cię jeszcze wołać, Aniu !  

Dziewczynka wstała i złapała się 
głowę. Przed wejściem do domu ostatni raz 
zerknęła na Litwosa, który posłał jej serdeczny 
uśmiech, a ona z radością odwzajemniła go i 

zniknęła w drzwiach swojego nowego domu. 
Od tamtej chwili była pewna, że to wszystko 
zdarzyło się naprawdę. 
- Mamo, teraz już wiem, jak napisać 
wypracowanie „Moje miejsce na ziemi – moja 
mała ojczyzna”. 
 

***     
W pracy wykorzystałam fragmenty 

wierszy Stanisława Daszkiewicza ze zbioru 
„Wiersze miłością pisane” wydane w 
Siekierczynie w 2006r. oraz fragment wiersza 
Tadeusza Różewicza „Ojczyzna”. 
Agata Ryżewska z Gminnej Szkoły 
Podstawowej w Siekierczynie (opiekun 
Elżbieta Słonecka) 
 

Szkoły Podstawowe 
proza 

 
I miejsce 

 
DECYZJA KSIĘŻNEJ ANNY 

 
   Po śmierci męża Henryka księżna Anna była 
załamana. Gdy pojechała na pole bitwy pod 
Legnicą, rozpoznała zmasakrowane i 
pozbawione głowy ciało swojego męża. 
Księżna Anna nie mogła pogodzić się z tym. 
Dnie i noce spędzała w swojej komnacie, 
płacząc i rozmyślając, co będzie dalej. 
   Jednak księżna nie mogła poddać się 
rozpaczy. Na niej spoczywała teraz 
odpowiedzialność za losy księstwa. 
Mieszkańcy miast i wsi spustoszonych przez 
Tatarów stale szukali u niej wsparcia. 
Osierocone dzieci, kobiety, które straciły w 
bitwie mężów, rodziny bez dachu nad głową – 
wszyscy ufali, że księżna roztoczy nad nimi 
opiekę. 
   Pewnego wieczoru, gdy księżna po ciężkim 
dniu, pogrążona w smutnych rozmyślaniach, 
odpoczywała w swojej komnacie, do zamku 
przybył znużony posłaniec z listem. Było to 
pismo od mieszkańców Strzegomia. Księżna 
złamała pieczęć i przy blasku świec 
przeczytała list: 
                                                                                                               
Strzegom, 1 marca 1242                                     
Umiłowana Księżno Anno! 
    Nasza osada została ciężko dotknięta przez 
los. Po ostatnim najeździe tatarskim niewiele 
budowli ocalało. Rodziny nie mają dachu nad 
głową, rzemieślnicy utracili swoje warsztaty, 
a chłopi całe zagrody. Wielu mieszkańców 
straciło życie w obronie swojej osady. 
   Księżno, bez Twojej pomocy zginiemy! 
Wszystko, co cenne, zostało zrabowane lub 
zniszczone. Nie mamy pieniędzy na 
odbudowanie jednego domu, a co dopiero na 
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odbudowanie całej wsi. Wierzymy, że Ty Pani, 
która tak mądrze sprawujesz teraz władzę, 
ulitujesz się nad nami. 
   Błagamy Cię Pani o pomoc. 

                                              Mieszkańcy 
osady Strzegom 

   List ze Strzegomia bardzo przygnębił księżnę 
Annę. Zamyśliła się nad smutnym losem 
mieszkańców. Długo zastanawiała się, co ma 
zrobić. Wreszcie postanowiła, że odwiedzi 
Strzegom i zobaczy, czy warto w ogóle 
odbudowywać tak zniszczoną osadę. Może 
lepiej, by jej mieszkańcy poszukali schronienia 
w okolicznych miastach?  
   Na następny dzień orszak księżnej dotarł do 
Strzegomia. Już z daleka widać było czarne 
szczątki spalonego kościoła i zburzone domy. 
A jednak, pomimo tych zniszczeń, osada 
zdawała się błyszczeć w słońcu. Nad domami 
wznosiła się dumna, wyprostowana sylwetka 
porośniętej świerkami góry. Słoneczne 
promienie odbijały się w niewielkiej rzece. Mała 
rzeka, niosąca czyste, prawie źródlane wody, 
nosiła prostą nazwę – Strzegomka. Księżna, 
spacerując wśród zniszczonych budowli, 
wyobraziła sobie, jak pięknie wyglądała osada 
przed najazdem tatarskim. Urocze domy, 
zadbane ogrody, pełne gwaru ulice....Księżna 
Anna ze smutkiem rozmyślała nad 
przyszłością tej miejscowości. Jak pomóc 
nieszczęsnym mieszkańcom? Czy odebrać im 
wszelką nadzieję i poradzić, by opuścili to 
piękne, lecz jakże zniszczone miejsce? 
Nagle księżna ujrzała małego chłopca, który 
wśród ruin w skupieniu budował coś z 
kawałków desek i pozbieranych kamyków. 
- Witaj, chłopczyku! Co ty tutaj tak sam robisz? 
– zapytała księżna. 
Chłopiec na chwilę oderwał się od swojej 
budowli. 
- Ja? Buduję mury obronne, żeby już nikt nigdy 
nie zniszczył mojego miasta. Kiedy dorosnę, 
zostanę architektem. 
Księżna Anna z uwagą przyglądała się 
chłopcu, który wrócił do przerwanej pracy. W 
tym momencie uwierzyła w przyszłość tego 
miejsca. Mieszkańcy chcą walczyć o swoją 
osadę i będą to robić najlepiej, jak potrafią. 
Księżna postanowiła pomóc strzegomianom, 
wesprzeć ich w odbudowie zniszczeń i pomóc 
zabezpieczyć się przed najazdami. Poleciła, by 
wszystkich mieszkańców wezwać na główny 
plac i wygłosiła krótkie przemówienie: 
- Drodzy mieszkańcy Strzegomia. Wiem, że 
ponieśliście ostatnio wielkie straty. Wierzę 
jednak szczerze w to, że wasza osada szybko 
zostanie odbudowana i stanie się piękniejsza 
niż była do tej pory. Dlatego postanowiłam 
nadać Strzegomiowi prawa miejskie. Niech 
rośnie i rozwija się po wsze czasy. 

   Wszyscy mieszkańcy bardzo się ucieszyli, a 
księżna Anna dotrzymała słowa i pomagała 
w odbudowie. Strzegom wypiękniał, natomiast 
księżna Anna pozostała we wdzięcznej 
pamięci mieszkańców. 
Maja Czerwiecka ze Szkoły Podstawowej nr 
4 w Strzegomiu (opiekun Dorota Bielawska) 
 

II miejsce 
 

�Ä�+�H�U�E���/�H�J�Q�L�F�\�´��
  W czasach średniowiecza Legnica miała 
łacińską nazwę „Lignitium”. Ale nie tylko to 
różniło średniowieczne miasto od 
współczesnego. Wyglądało zupełnie inaczej: 
rosły w okolicy trzy wielkie lasy, nie było 
żadnych sklepów, parku ani dróg. 
  W tych czasach w Lignitium żył bardzo młody 
ślusarz o imieniu Lubomir. Był wysoki i miał 
długie, jasne włosy. Cechowała go niezwykła 
pracowitość. Ale nie miał żadnego 
wykształcenia. W tamtych czasach było 
niewiele szkół i mieszczanie rzadko kiedy 
mogli się w nich uczyć. Oprócz swojego 
imienia i nazwy miasta nie potrafił nic napisać. 
Nie umiał też czytać, ale za to świetnie 
wykonywał swoją pracę. Robił wspaniałe, 
trwałe zamki i klucze.  
    Pewnego dnia, gdy Lubomir montował 
zamek w drzwiach pokoju rycerza Bartłomieja, 
zobaczył niebieską, ozdobną księgę leżącą na 
podłodze. Podniósł ją i już miał odłożyć na 
półkę, gdy zdał sobie sprawę, że po raz 
pierwszy trzyma w rękach książkę. Postanowił 
ją otworzyć i obejrzeć. Na początku książki był 
obrazek drzew, a pod spodem widniał napis 
„ligni”. Lubomir odczytał je bez trudu, bo w 
końcu umiał napisać słowo „Lignitium”. 
Przewrócił kilka stronic i ujrzał na ilustracji trzy 
monety, przy czym trzecia była złota i zdawała 
się świecić. Pod spodem było napisane „tium”. 
Lubomir popatrzył na słowo z 
niedowierzaniem. „Jaki to dziwny przypadek, 
że natrafiłem akurat na dwa słowa, które 
umiem odczytać” - pomyślał chłopak. 
„Czyżbym znalazł znaczenie nazwy miasta? 
Drzewa i monety? Drzewa i trzy monety … trzy 
drzewa?” Lubomir otworzył książkę na końcu i 
ujrzał obraz jakiegoś świętego trzymającego 
klucze, na tle dwóch wież. Pod spodem był ten 
sam obraz, ale bez tła. Jeszcze niżej dwóch 
świętych, jeden z kluczami, drugi z mieczem. 
Na samym dole  kartki namalowane były same 
klucze. Lubomir spojrzał na następną stronę – 
była pusta. Przewrócił kartkę i ujrzał herb 
swojego miasta: lwa z dwoma kluczami. Nagle 
chłopak usłyszał kroki, więc szybko odłożył 
książkę.  
  - Widzę, że skończyłeś pracę – powiedział 
rycerz, wchodząc do pokoju. Lubomir 
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zastanowił się, czy zapytać o niebieską księgę, 
ale zrezygnował. Wrócił do domu. 
  Przez kilka następnych dni rozmyślał nad 
tym, co widział w książce. W końcu doszedł do 
wniosku, że nazwy miast muszą mieć jakąś 
uzasadnioną przyczynę. Dlaczego jego miasto 
nazywa się trzecie drzewo? A może chodzi o 
trzeci las? Lubomir postanowił pójść do lasu i 
poszukać jakichś niezwykłych rzeczy. 
    Następnego ranka wyruszył na swoją 
wyprawę. Postanowił pójść do najdalszego 
lasu. Gdy już do niego wszedł, ogarnęło go 
dziwne uczucie. W lesie było nienaturalnie 
cicho. Żadne ptaki nie śpiewały. „Dziwne” - 
pomyślał. Wtem jego uwagą przykuł długi kij 
wbity w ziemię. Zwrócił na niego swoje błękitne 
oczy i zobaczył przed sobą największe drzewo, 
jakie mógł sobie wyobrazić. Nie było ono wcale 
aż takie wysokie, ale za to niezmiernie 
szerokie. Zadziwiony Lubomir podszedł  
niepewnie do niego i zobaczył między 
korzeniami dużą dziurę. Ciekawość 
zwyciężyła. Wszedł do środka. Zdążył tylko 
zobaczyć salę, na środku której stał potężny, 
wielki, drewniany tron, zanim coś uderzyło go 
mocno w głowę. Stracił przytomność.  
    Gdy otworzył oczy i rozejrzał się wokoło, 
zdał sobie sprawę, że jest zamknięty w lochu. 
Za kratami stał wielki, złocisty stwór. Wyglądał 
jak lew bez grzywy, ale miał wielkie szpony. 
- Czy był jakiś sens w tym, żeby mnie tu 
zamknąć? Nie lepiej byłoby od razu mnie 
zjeść? -  spytał zdenerwowany, ale i 
przestraszony Lubomir. 
- A kto powiedział, że cię zjem? - warknął lew. 
Lubomir przyjrzał mu się dokładnie i zastanowił 
się, czy przeżyje jeszcze ten dzień. 
- No to co ze mną zrobisz? - zaryzykował 
pytanie.  
- Jeszcze się zastanowię – odrzekł stwór i 
zaśmiał się. 
- Ale co ja ci zrobiłem? Nie chcę cię zabić, ani 
okraść! Jestem tylko zwykłym ślusarzem i … 
- Ślusarzem? Robisz klucze? - zaciekawił się 
stwór. - W takim razie zawieram umowę. Ty mi 
przez noc zrobisz klucze do władzy, a ja cię 
rano wypuszczę. - Z tymi słowy lew obrócił się i 
wyszedł z lochów. 
- Zaraz, zaraz! Klucze do ... władzy?! - 
krzyknął Lubomir. Nie usłyszał odpowiedzi.  
    Po jakimś czasie przyszła do niego dziwna 
wiewiórka.  
- Król pyta, jakie ci przynieść materiały – 
powiedziała 
- Co? O co tu chodzi? Możesz mi to 
wytłumaczyć? - Lubomir popatrzył na 
wiewiórkę błagalnie. 
- Jeśli chcesz wszystko zrozumieć, to może 
lepiej ci opowiem. Sprawa ma się tak: ojciec 
naszego króla był lwem i miał wielkie królestwo 

daleko stąd. Kiedy umierał, powiedział synowi, 
żeby znalazł klucz do władzy. Dzięki temu miał 
odziedziczyć tron. Ale wtedy matka naszego 
króla, która była gryficą, zabrała go stamtąd, 
wyrzuciła gdzieś do lasu i przyszła do miasta 
Lignitium. Nie wiadomo, co tam robiła, ale 
następnego dnia zniknęła. Gdy nasz król 
przybył za nią do Lignitium, zobaczył, że herb 
miasta to lew z kluczami. Uznał to za znak. 
Zamieszkał w lesie i rozkazał wszystkim 
leśnym zwierzętom mu służyć. Od tamtej pory 
szuka wszędzie kluczy i kolekcjonuje je. Czeka 
na coś niezwykłego. Na klucz do władzy. 
- W takim razie niech sobie czeka, ale beze 
mnie – powiedział Lubomir. 
    Nagle wpadł na genialny pomysł. Poprosił 
wiewiórkę o wszystkie narzędzia i materiały, 
których potrzebował do zrobienia kluczy.  
    Podczas ich robienia myślał cały czas o 
usłyszanej historii. „Ojciec pewnie użył słowa 
„klucz” w niedosłownym znaczeniu. A ten lew 
wszystko źle zrozumiał. Ta matka … wyrzuciła 
go do lasu. Chyba go nie lubiła. Może sama 
chciał rządzić? Przyszła do Lignitium … no i 
skąd się wziął ten herb? Zbieg okoliczności. A 
może … może sama go zmieniła, żeby zmylić 
syna? Przecież na herbie do niedawna nie było 
lwa, tylko ludzie.” Spojrzał na gotowy klucz. 
Oczywiście nie robił go dla lwa, tylko dla 
siebie. Przekręcił go w zamku drzwi, te 
skrzypnęły, uchyliły się, a on już był wolny. 
Wyszedł ostrożnie z lochu. Powiedzieć temu 
lwu o swoich wnioskach, czy wrócić do domu? 
Postanowił jednak pomóc zwierzęciu. 
    Odnalazł lwa i zaczął mu opowiadać swoją 
teorię. Na koniec spojrzał mu prosto w oczy i 
dodał cicho: 
- A kluczem do władzy jest bycie dobrym 
władcą. Bycie odpowiedzialnym, mądrym, 
wyrozumiałym, przewidującym, pomysłowym 
… i niezamykającym wszystkich w lochach. 
- No … - odezwał się lew po długim milczeniu 
– chyba masz rację. Dziękuję ci. Postaram się 
być dobrym królem. - Po tych słowach król 
zszedł z tronu i uścisnął Lubomirowi rękę. 
    Gdy Lubomir wrócił do domu, zastanowił się, 
czy nie wystąpić o zmianę herbu na pierwotny. 
W końcu to gryfica dla własnych celów 
ustanowiła herb miasta! Doszedł jednak do 
wniosku, że może lepiej, jeśli jednak zostanie 
ten z lwem. Pomyślał też, że nazwa „Lignitium” 
nie ma nic wspólnego z trzecim drzewem. „Na 
pewno chodzi tylko o początek „ligni” 
oznaczający drzewa” - myślał. „ W końcu dużo 
tu drzew, stąd nazwa. Nie ma w tym żadnej 
zagadki.” 
Ale czy miał rację? 
Marta Duda ze Szkoğy Podstawowej nr 9 w 
Legnicy (opiekun Monika Wilejto) 
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III miejsce 
 

OPIS CIEKAWEGO MIEJSCA 
 

            Jest takie miejsce w mojej 
rodzinnej miejscowości- Piławie 
Górnej, które swoją urodą i pięknem  
przenosi  mnie wyobraźnią do dawnych 
czasów. 
 

 
 
 Jest on malowniczo położony wśród 
naszych pól. W dolinie rzeki Piławki. 
Tam  właśnie znajduje się tajemniczy 
pałac o nazwie Gladishof. 
       Pierwsza wzmianka o tej 
posiadłości  pochodzi  z 1367 roku  i do 
roku 1945 można było jeszcze 
podziwiać jego piękno. Jednak wtedy 
stał się miejscem stacjonowania wojsk 
radzieckich, a dalszej dewastacji 
dokonali niestety mieszkańcy Piławy. 
    W momencie kiedy pałac przeszedł 
na własność Skarbu Państwa został    
rozgrabiony i zniszczony.    

   
            Dopiero państwo Anna i Ryszard 
Malinowscy, mieszkańcy pobliskiej Bielawy 
kupili  w 1990 roku potocznie nazywane  dziś 
,,Zamczysko”.  Dzięki swojemu ogromnemu    
zaangażowaniu i chęci  doprowadzają pałac do 
stanu jego świetności. I  Od tego czasu wiele 
się tu zmieniło.                                                                                                  
                  Nareszcie widać, że ogród 
pałacowy zdobią przepiękne tarasy, na których 
latem    kwitną: rododendrony, azalie, róże , 
tulipany i mnóstwo innych przepięknych 
kwiatów. Kiedy tu przebywam, to czuję się  jak  
w „zaczarowanym ogrodzie”. 
   Stare drzewa okolone są bluszczem, a 
spacerując pałacowymi alejkami można 
słuchać śpiewu ptaków. Panuje tu błoga cisza i 
kolor zielony wpływa pozytywnie na człowieka. 
 

. 
    Pałac ma już wiele odrestaurowanych 
komnat, ale jedna –balowa jest najpiękniejsza.   
Widać  tutaj dobry gust i zmysł właścicieli. 
Kryształowe  żyrandole,  dębowe  boazerie            
i dekoracje  zdobią  ściany i sufit mogą 
przenieść każdego wyobraźnią do dawnych 
czasów. Nie ma tu wielkiego przepychu, a 
elegancja i harmonia. Odnowiona wieża góruje 
nad  całą posiadłością swoja wielkością. 
        Bardzo podoba  mi się to miejsce i często 
przyjeżdżam  tutaj z rodzicami, aby 
porozmawiać z właścicielami i zobaczyć , co 
nowego, pięknego zrobili.  
 

 
 
Dlatego właśnie to ,,Zamczysko” w Piławie 
Górnej jest dla mnie wyjątkowym i ciekawym 
miejscem. Cieszę się, że są ludzie, którzy 
dbają o nasze dobra tak, aby następne 
pokolenia mogły docenić urodę naszej 
piławskiej „perełki”. 

   
 
Michał Krzemieniecki ze Szkoły 
Podstawowej w Piławie Górnej (opiekun 
Marta Skowrońska-Sowa). 
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Szkoły podstawowe 
Poezja 

 
I miejsce 
 

Świąteczny pejzaż zimowy 
 
Przytulam nos  

do szyby  

utkanej mroźnym 

 wzorem zimy. 

 Za oknem 

 radkowski ratusz,  

jak ptak  

wpleciony w granat nocy, 

 świeci oczami sowy 

 czuwającej  

nad świątecznym  

snem mieszkańców.  

Na ośnieżonej ławce 

 drzemie Liczyrzepa.  

Przy podniebnym, 

 górskim stole – Wigilia,  

biały obrus  

lśni perłami gwiazd. 

 Niezwykli goście: Księżyc i Północny Wiatr 

 nucą na Szczelińcu 

 pastorałkę. 

Kamila Stankiewicz ze Szkoły Podstawowej 
w Radkowie (opiekun Małgorzata 
Wierbiłowicz��

 
II miejsce 

 
STRZEGOMSKIE LIMERYKOWANIE 

 
 

Raz turysta na Górze Krzyżowej 
Szczyt zdobywszy, pomyślał sobie: 
Panorama tutaj jest ładna, 
Lecz pociecha z tego żadna, 
Gdyż wejście tutaj zajęło mi dobę. 
 
Pewien autor przewodnika po Strzegomiu 
Rzekł: „Od dziś nie pozwolę nikomu 
Poprawiać moich dobrych map. 
Tak, żebym nawet ja sam 
nie potrafił znaleźć drogi do domu.” 
 

 
Raz burmistrz w strzegomskim ratuszu 
Powiedział: „Mam już powyżej uszu 
tych wszystkich próśb i skarg, 
dlatego wyremontuję park!”. 
Dzięki temu nie mamy już buszu. 
 
Piotr i Paweł na strzegomskim herbie 
Chroniąc miasto, stoją wytrwale i dzielnie. 
Piotr trzyma klucz, a Paweł miecz wielki, 
Obaj dźwigają dwie złote księgi 
Od ponad siedmiuset lat niezmiennie. 
 
Śląska księżna Anna wśród strzegomian 
znana 
Wszak prawa miejskie Strzegomiowi dała. 
Stoi wśród drzew pięknie wyprostowana, 
Każda grupa turystów jest nią oczarowana. 
A ona nadal stoi dumna, przez poddanych 
kochana. 
 
Pewien ze Strzegomia znawca granitu 
Poszukiwał nowych rynków zbytu. 
Postanowił z kamienia zrobić patyki, 
Następnie wysyłać je do Afryki. 
Na towar jednak nie było popytu. 
Jakub Nejman ze Szkoły Podstawowej nr 4 
w Strzegomiu (opiekun Dorota Bielawska) 
 
 

 
 

II miejsce 
 

Piękno Łysej Góry 
 
 

Łysa Góro! Łysa Góro! Łysa Góro! Co ty nam 
dajesz? 
Ty dajesz nam kwiaty i trawę i krzaki, 
Pod którymi zwierzęta kopią swoje norki. 
 
Z twych rozległych zboczy 
Roztaczają się przepiękne widoki 
Na moje rodzinne bloki. 
 
Gdy rower wyciągnę z domu 
I latawca wezmę do ręki, 
Chętnie idę na twe zbocza 
By podziwiać twoje wdzięki.  
 
 
II miejsce Anna Jadwinczyn ze Szkoły 
Podstwowej  nr 7 w Bielawie (opiekun 
Barbara Olejnik) 
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III miejsce 

 
Moja maleńka Ojczyzna 

 
Moją maleńką Ojczyznę 
Czerńczycami nazwano, 
z pięknym pałacem i parkiem 
budzi się z rana… 
 
Patrzę na pałac codziennie 
kasztany do mnie się śmieją, 
czy zima to, czy lato  
budzą się z nową nadzieją. 
 
Nadzieja na ratunek,  
nadzieja na odnowę. 
„Zobaczcie jak niszczejemy!” – 
Szumią kasztany wiekowe. 
 
Moja ulica króciutka, 
maleńkie domki przy niej, 
to moja Ojczyzna malutka 
będąc daleko, tęsknie do niej… 
 
Jakub Babiej ze Szkoły Podstawowej w 
Rzeczycy (opiekun Anna Kowalczuk) 
 

III miejsce 
 

Moja miejscowość 
 
Nie ma tu nazw ulic. 

Nie ma też dzielnicy. 

Są lasy i grzyby, 

są łany pszenicy. 

Lubię tu mieszkać, 

tu się urodziłem, 

tu chodzę do szkoły. 

Tu się napatrzyłem, 

jak rolnik co rano  

z mozołem się trudzi, jak mojego tatę 

rano budzi budzik. 

A miejscowość moja 

zowie się Rzeczyca, 

kocham ją i myślę 

dla mnie to stolica! 

Konrad Flis ze Szkoły Podstawowej w 
Rzeczycy (opiekun Anna Kowalczuk) 
 

 
 

 
Wyróżnienia 

 
Nowe Siodło 

 
Było to przed wieloma laty, 
tak dawno, że tych czasów 
nie pamięta tata mojego taty. 
Nowe Siodło wioską ukrytą pośród lasów, 
A wszyscy tam szczęśliwi od królów Sasów. 
Tylko jednego wiosce brakowało: 
bo choć każdy dla każdego życzliwy, 
silnych i mądrych też niemało 
To wioski bez nazwy nie przystało. 
 
Ot, taka sobie, bez imienia. 
 
Codziennie wioska cała 
dojść  do porozumienia próbowała 
w sprawie tej jednej nazwy. 
(To było to chyba jedynym problemem) 
Bo imię wioski wymyślał każdy! 
Można to ująć jedynie westchnieniem. 
 
I ojciec Jan i córka Marysia 
kłócili się o to tak bardzo, 
że takiej zwady dzisiaj 
w Polsce i poza  ojczyzną całą 
jeszcze nie widziano. 
 
Dnia pewnego, kiedy wioska 
wyjątkowo zgodna była, 
postanowiono się znów spotkać 
i nad nazwą znowu pogdybać. 
 
Wtem do wioski wóz przyjechał 
taki piękny, taki cudny! 
Kiedy tylko w bramę wjechał, 
rzeźnik krzyknął : -Świńskie udo! 
Panie, jaki wóz przepiękny! 
 A szczególnie pańskie siodło! 
Blask jest jego niepojęty, 
uznać można je za godło, 
mnie by się przydało takie siodło! 
                                                                                                          
Rzekł woźnica, 
lecz  z przekąsem całkiem głośnym. 
-Skoro pana tak zachwyca, 
zamiast sprzedać, całkiem prosto, 
je odstąpić za odpowiedź. 
Mianowicie: Jak nazywa się ta wioska? 
 
W tym momencie cała gawiedź 
 z wielkim żalem zajęczała, 
bo nie będzie tego siodła, 
no i problem jest bez mała. 
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Nagle jedna pani młoda 
bez kozery powiedziała: 
-Wioski nazwa? Nowe Siodło. 
Czy mam rację, przyjaciele? 
 
Oczywiście, taka nazwa-  
Nowe Sidło, Nowe Siodło! 
 
Choć kłócili się tak wiele,  
to by dostać piękny dar, 
pogodzili się natychmiast. 
 
Z  tego wiersza morał  Wam:: 
Gdy  kłopoty, mądra głowa, 
Nawet z nazwą radę da!! 
 
Tak więc miejscowość Nowe Siodło nowe, 
piękne imię ma. 
Marta Ostrowska ze Szkoły Podstawowej w 
Mieroszowie (opiekun Anna Kulińska) 
 
��
��� 
wambierzycki cmentarz 
z niego widok  
na kościół  
płynie wieczorna modlitwa 
 schody 
  oświetlone 

 jedną 
      lampą 
 kamienne twarze życia  
w dwu datach  
wierzby płaczące  
zgarbione 
   pod 

 ciężarem 
 skargi  
śmierci
… 

 
Alicja Lech ze Szkoły Podstawowej w 
Radkowie (opiekun Małgorzata 
Wierbiłowicz) 
 

Senna opowieść o moim mieście 
 

Jelenia Góra to zwykłe miasto 
Kropka na mapie 
Małe coś 
Zagubione we wszechświecie 
Tu piękny Ratusz i kawiarenki 
W Karkonoszach płyną źródełka nucąc 
piosenki 
 
Miasto przytulne jak miękka poducha 
Pełne sennych kotów, 
Które nocami opowiadają bajki 
Małym gwiazdom 

Księżyc – niebieski żeglarz 
Pali fajkę 
I mgła otula domy, 
Dzieci w łóżeczkach 
Budują czarodziejskie góry 
Ze swoich snów. 
 
A w zapomnianym parku w Cieplicach 
Samotne ławeczki 
Czekają na zakochanych, 
Niezwykły zapach 
Niespełnionych marzeń 
Uderza do głowy 
- zmienia ludzi 
w kolorowe witraże. 
 
Wąskimi uliczkami 
Lekko, na palcach 
Przemykają wiersze 
Szukają cichej przystani 
W naszych myślach. 
Roksana Szyda ze Szkoły Podstawowej nr 7 
w Jeleniej Górze (opiekun Piotr Grosman) 

 
 

Szkoły ponadpodstawowe 
Proza 

(jury nie przyznało I miejsca) 
II miejsce 

 
             Często wybieram się na 

spacery po okolicy. Mieszkając w 
Dzierżoniowie, jest tak wiele możliwości... 
Mogę odwiedzić kilka pięknych wsi 
otaczających  moje miasto,   na przykład 
Ratajno czy Uciechów. Do tych dwóch miejsc 
jestem bardzo przywiązana, jednak najbardziej 
do pewnego małego stawu w Uciechowie.
  
             Kiedy tylko pogoda sprzyja, wybieram 
się na spacer właśnie w to miejsce. Mijam 
kolejne budynki, przechodzę przez parking, 
przez kolejną ulicę. Wstępuję na równą, 
niedawno wybudowaną drogę prowadzącą 
wprost do Uciechowa. Idąc nią wśród 
słonecznego blasku i lekkich podmuchów 
chłodnego już wiatru, mijam zmarznięte pola i 
bezlistne drzewa. Przyglądam się domkom w 
oddali i jeszcze dalszym górom. Przechodzę 
obok kolejnych krzewów, już wyschniętych i 
oblepionych błyszczącymi kryształkami szronu. 
Obracam się, żeby zobaczyć, ile już 
przeszłam. Jest naprawdę zimno. Poprawiam 
rękawiczki i szalik, mrużąc oczy przed 
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słońcem. Widzę błyski świateł 
przejeżdżających daleko samochodów        i 
odbite od okien domów promienie, które 
wesoło mrugają do mnie. Idę więc dalej, 
powtarzając sobie, by pamiętać o skręceniu na 
boczną ścieżkę.  
              Mijają mnie rowerzyści, grupki 
przyjaciół, śmiejących się wesoło, 
odpowiedzialny właściciel wyprowadzający psa 
na spacer. Nikt nie zwraca na mnie uwagi. 
Drzewa i krzewy wokół lekko się zagęszczają, 
co jest dla mnie znakiem, że zaraz powinnam 
zobaczyć wydeptaną wąską dróżkę po lewej 
stronie drogi. Słyszę nadjeżdżający z pola 
traktor i wypatruję ścieżki, która pomoże mi 
dojść do celu. 

W końcu ją dostrzegam. Schodzę z 
gładkiej powierzchni drogi, wstępując na 
błotnistą i nierówną dróżkę. Uważam, żeby nie 
zahaczyć płaszczem ani torbą o wysunięte, 
ogołocone gałęzie niskich krzewów, przez 
które mogłabym się wywrócić. Przeskakuję 
nad wąską wyrwą w ziemi, lądując na śliskim 
gruncie. Mijam ciemnozielone, przysychające 
już kępki wydeptanej trawy, patrzę na nieduży 
strumień leniwie stojący w miejscu, a po twarzy 
tańczą mi rozkołysane promienie późnego 
jesiennego słońca. Uśmiecham się do siebie, 
kiedy tylko widzę  stopniowo  rozszerzającą  
się drogę.  Mijam wysokie  trawy i  napis  
informujący o przebywaniu na terenie 
miejskiego stawu. Stawiam stopy na 
zmarzniętej trawie, rozrośniętej na popękanej 
gdzieniegdzie ziemi. Skrzy się w promieniach 
popołudniowego słońca, skrzypiąc przyjemnie 
pod moimi stopami.  

Podchodzę do małej, metalowej 
ławeczki, odrobinę za bardzo pochylonej ku 
wodzie. Stoi samotnie na brzegu, czekając, aż 
ktoś na niej usiądzie, chociaż nie zaprasza 
zbyt wielu swoim chłodem. Kładę torbę przy 
sobie i rozglądam się dookoła. Wysokie 
zdrewniałe trzciny wystające przy brzegu 
stawu, kołyszące się lekko przy chłodnym 
wietrze, nieruchoma tafla wody, jak lustro 
odbijająca wszystko, co się nad nią pochyla, 
drugi brzeg z kilkoma drzewami wokół. 
Jeszcze niedawno była tutaj rodzinka łabędzi, 
kilka pięknych z białym upierzeniem  
i tych wyrośniętych piskląt, które jeszcze nie 
zdążyły stracić nakrapianych brązem i 
szarością piór i szarofioletowego odcienia 

wąskiego dzioba. Pewnie już odleciały.  
           Powoli obchodzę owalny, nieduży staw 
dookoła, uważnie stawiając stopy na 
przeciwnej stronie brzegu, na którym  nigdy  
nie byłam. Wokoło  panuje cisza,  w  którą 
wplątują się świszczące  akordy  wietrznych 
podmuchów,  grających w  łysych  gałęziach. 
Ciemna toń wodna szybko chwyta promienie 
słońca i połyka je, marszcząc się  lub falując 
delikatnie przez kilka  kolejnych chwil. Urzeka  
mnie to  wszystko, szczególnie,  kiedy  słyszę 
ciche, ledwie dosłyszalne rechotanie 
spóźnionych żab ukrytych w wysokich  
przybrzeżnych  trawach i trzcinach, 
zanurzonych w płytkiej wodzie. Brzeg spada 
gładko przez kilka pierwszych fragmentów, a 
potem nagle się urywa, znikając gdzieś  
głęboko, gdzie  na  razie   
zaglądały tylko ciekawskie łabędzie i dzikie 
kaczki.     
            Wracam do mojej metalowej ławeczki, 
czekając na zachód słońca. Jest już blisko, bo 
złota kula ciemnieje coraz szybciej, srebrząc 
się, mieniąc, błyszcząc i drgając na 
smaganych wiatrem wodach stawu. 
Przyglądam się całemu temu tańcowi- tańcowi 
słońca i wzmagającego się wieczornego 
wiatru, zbyt przesyconego niesionym z oddali 
chłodem. Wydaje mi się to piękne, chociaż 
wiem, że spędzenie tutaj kolejnej godziny da 
mi jeszcze piękniejsze obrazy. Czekam więc 
cierpliwie, patrząc, jak jesienne słońce powoli 
toczy się po niebieskoszarnym niebie, 
przyozdobionym złotymi chmurkami, uciekając 
na dalekie góry. Spoglądam w niebo. Zaczyna 
ciemnieć, przybierać różnorakie barwy, jakby 
eksperymentowało z pełną paletą barw. Mienią 
się odcieniami błękitu, szarości, złota                
i lekkiego różu, który koloruje postrzępione 
chmurki. To wszystko dzieje się coraz szybciej, 
żywe barwy wstępują na wysokie sklepienie, 
słońce już w połowie zniknęło na horyzontem. 
Znów spoglądam na staw. Uśmiecham się, 
widząc tańczące w jego odbiciu miliony barw                   
i promienie zachodzącego słońca. Dostrzegam 
fiolety, turkusy, granaty, róże, żółcie, złota, 
srebra, pomarańcze, zielenie i barwy, których 
nie sposób nazwać. Zmieniają się ze sobą, 
przeskakując niezauważalnie z jednego 
miejsca na drugie, ślizgając się po kołyszącej 
się wodzie, po jej marszczeniach i 
przybrzeżnych falach. Pomarańczowa kula 
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słońca, na której obwodzie malują się coraz 
grubsze różowo-czerwone linie, zatapia swoje 
ostatnie jasne promienie w wodach stawu, w 
całej palecie barw grających ze sobą w berka.       

 A potem nagle to wszystko znika, jak 
za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Na 
niebo wstępują gwiazdy, ciemna kopuła nocy i 
blady księżyc, które razem przepędzają słońce 
i kolory blednące coraz bardziej. Staw jest 
teraz jeszcze ciemniejszy, nadal błyszcząc 
zachowanymi srebrami minionego dnia. Wokół 
mnie rozlega się cykanie świerszczy i żab, 
które nie są przygotowane na nadejście zimy. 
Po twarzy przemyka mi chłodny wiatr, 
rozrzucając włosy wyjęte spod czapki. Trzciny 
stoją nieruchomo, a wśród nich zdaje się grać 
prawdziwa orkiestra. 

Piękny obraz pozostaje w mojej 
pamięci, jak reszta dzisiejszego dnia, na 
zawsze uchwycony na fotografii. Z lekkim 
westchnieniem wstaję z mojej ławeczki, 
uważając na pochyły grunt pod stopami. 
Rzucam ostatnie spojrzenie na to, co otaczało 
mnie przez cztery minione godziny- na lśniącą 
wodę stawu, bezlistne drzewa, suche i 
zmarznięte trawy, sąsiedni pusty brzeg. Teraz 
to wszystko, skąpane w wieczornym świetle 
wchodzącego na niebo księżyca, wydaje się 
jeszcze bardziej magiczne i piękniejsze, niż 
uciekający szybko zachód słońca. Brzegi wody 
opływa prawie niewidoczna, przezroczysta 
mgiełka, która niedługo obleje mleczną 
warstwą cały staw, ukrywając go pod sobą, jak 
biała, puchowa kołderka. 

Odchodzę i wracam na drogę, kierując 
się w stronę migających kolorowych 
kropeczek- świateł mojego miasta. Naciągam 
czapkę głębiej na uszy i, przywołując 
 w pamięci piękne obrazy, wiem już, że ten 
dzień zalicza się do najpiękniejszych, jakie 
dotąd przeżyłam. 
Barbara Jamrozik z Zespołu Gimnazjów nr 
3 w Dzierżoniowie (opiekun Elżbieta 
Fiałkowska-Krupik) 
 

III miejsce 
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Był mroźny zimowy wieczór. Śnieg 

padał bez ustanku, pokrywając całe miasto.  

Na chodniku obok przejścia dla pieszych stała 

niewysoka dziewczyna w czarnym płaszczu. 

Trzęsła się z zimna. Jej rude włosy kołysały się 

na wietrze. Z lękiem patrzyła na to,  

co znajdowało się po drugiej stronie ulicy. Bała 

się przejść. Nie wiedziała, co ją tam czeka. 

Rozejrzała się wokoło. Zewsząd otoczona była 

sklepami. Każdy z nich przypominał swoim 

wystrojem o zbliżających się świętach. Boże 

Narodzenie już tuż tuż. Nareszcie! W końcu 

będzie mogła usiąść z całą rodziną przy 

jednym stole, zajadając się pysznymi daniami 

mamy. Wujek przyniesie płytę z kolędami, a 

ciocia ten swój wyśmienity sernik. Wszyscy 

będą szczęśliwi, będą rozmawiać o niczym, o 

niezmiernie ważnych sprawach i nic 

nieznaczących drobnostkach. Będą...  

Dziewczyna jeszcze raz rzuciła okiem 

na okolicę. Za nią idzie grupka nastolatków. 

Jeden mówi coś po niemiecku, na co reszta 

reaguje śmiechem. Przed nią niski  staruszek 

wchodzi do sklepu spożywczego. Po 

niemiecku wita się z pracującą tam kobietą. 

Ona uśmiecha się  i odpowiada w tym samym 

języku.  

Dziewczyna z westchnieniem przeszła 

na drugą stronę ulicy. Wciąż zapomina, że nie 

jest już w Polsce, w swoim ukochanym małym 

miasteczku. Nie jest już w Dzierżoniowie. 

Podchodzi do pobliskiego bloku, wpisuje hasło 

i wchodzi na klatkę schodową. Po paru 

minutach  i pokonaniu kilku pięter jest już w 

mieszkaniu. Zatrzaskuje za sobą drzwi. Ściąga 

buty, rzuca kurtkę na kanapę i wbiega do 

salonu. Przygląda się zdjęciu stojącemu na 

biurku. Znajduje się na nim dwoje dzieci - 

chłopiec i dziewczynka. Uśmiechają się. Za 

nimi widać starą wierzbę płaczącą.  

Odkąd Natalia przeprowadziła się do 

Niemiec ani razu nie pomyślała o miejscu,  
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z którego pochodzi. Zrobiło jej się żal. Tak się 

cieszyła, kiedy udało jej się znaleźć pracę  

i rozpocząć nowe życie w Berlinie. I wszystko 

dobrze się układało. Aż do pewnego momentu. 

W miesiąc po przeprowadzce, Natalia zaczęła 

źle się tu czuć. Wszystko ją przytłaczało, było 

takie ogromne... Naprawdę wiele wysiłku 

potrzeba było, żeby przedostać się z miejsca  

na miejsce. Wszędzie trzeba było jeździć 

autobusem. W Dzierżoniowie nigdy tak nie 

było. Ludzie mówili po polsku, a jazda 

autobusem nie trwała kilku godzin. Miała tam 

mnóstwo znajomych, przyjaciół, rodzinę. Miała 

małe mieszkanko, które dzieliła z koleżanką. I 

psa, którym rodzice musieli się zaopiekować 

po jej wyjeździe. To tam się urodziła. Chodziła  

do podstawówki, gimnazjum i liceum. Tam 

spotkała swą pierwszą miłość. Tam poznała 

wspaniałą przyjaciółkę, która wciąż czeka na 

jej telefon. Tam zginął jej dziadek i papuga, 

którą dostała w dzieciństwie. Tam matka 

powiedziała jej, że spodziewa się kolejnego 

dziecka. 

Pamiętała każdą szczęśliwie spędzoną 

chwilę w Dzierżoniowie. Swoje pierwsze 

wyjście do kina. Pierwszy dzień w szkole. 

Pierwszy występ na scenie. Pamiętała dzień,  

w którym zdała egzamin i otrzymała prawo 

jazdy. Noc, podczas której urodził się jej brat. 

Często wspominała również spacery wokół 

murów obronnych. Lub grób dziadka, który 

czasem odwiedzała  na cmentarzu. Właśnie 

zrozumiała, że to właśnie w Dzierżoniowie 

czuła się naprawdę szczęśliwa. Miała 

wszystko, czego potrzebowała. A ona 

postanowiła porzucić całe swe dotychczasowe 

życie i wyjechać do Berlina... Chciała się 

kształcić, poszerzać horyzonty. I owszem, 

udało jej się to. Ale czegoś jej tu brakowało. 

Może matki, śpiewającej  

w zaparte te same kolędy przez cały rok. Ojca i 

jego wybuchowego charakteru. Babci, 

podarowującej kolejną parę skarpetek. A może 

to wyłącznie przywiązanie ciągnęło ją w stronę 

rodzinnego domu... Jedno było pewne- Natalia 

chce wrócić  do Dzierżoniowa. A jeśli czegoś 

chce, to nie ma rzeczy niemożliwych.  

Sięgnęła po telefon i wykręciła numer. 

Nie obchodziła jej późna pora ani jej 

zachrypnięty głos. Po prostu musiała 

zadzwonić. Teraz nie liczyło się nic innego. Po 

chwili  

w słuchawce pojawił się wysoki, damski głos. 

- Mamo, wracam do domu - oznajmiła 

dziewczyna, całkowicie pewna tej decyzji.   
Klaudia Hryniów z Zespołu Gimnazjów nr 3 
w Dzierżoniowie (opiekun Alicja Przybysz) 
 

 
Szkoły ponadpodstawowe 

Poezja 
(jury nie przyznało miejsc) 

wyróżnienia 
 

Parada Leśnych Dusz 
 

Wśród traw swawolą me kroki, 
Wśród traw mych dziadów ojczyzny, 
Spoglądam na wzgórza horyzontu, 
Gdzie lasów obradują starszyzny. 

Ptasi śpiewak nad początkiem leśnego frontu 
Ich słowa w pieśni zamienia, 

Brzmią już one w borze całym, 
Wszelkie włączają się tchnienia, 

Czyni mnie to przy nich głosem małym, 
Śpiewają tu chóry ściółki i łącza, 

Drzew zaklętych kierują orkiestrą rącza, 
Początek duchów dawnych parady, 
Pośrodku tej drwa tajemnej narady. 

 
Stopy me bez woli tańcują; 

Liście przez jesień zostawione przeszłą 
Bez szelestu, bez odzewu kłują, 

By w wędrówkę włączyć się wraz z resztą; 
I kroczę po wzgórzowej drodze 
W procesji pogańskich dusz, 

Nie ma potrzeb bać się srodze, 
Za marszem jedynie przedwieczny kurz. 

Wtem bażant zza krzewu wychynie 
I chcąc wpaść w skarp otchłanie mgliste 
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Przez złociste pole przepłynie. 
 
 
 

W bór zachodzimy; 
Słońce przez gałęzie zagląda, 

Podśpiewują chmury: „zasłonimy” 
Teraz biały kłębuszek nas ogląda. 

Ścieżka zaś wysadzana zielonym puchem, 
Woń lasu mnie spotyka, 

Odwracam się z wiatru ruchem, 
„Już pannie noga nie kuśtyka?” 
Bożek starych czasów zapytuje. 

„Rzepy policzone, przyjacielu drogi?”, 
Lecz nim Karkonosz odpowiedź swą uknuje, 

Mnie migną w puszczy srebrne rogi, 
Przybywa on z wrocławskiej osady, 

Gdzie jako dziecię go poszukiwałam, 
Jeleń w piosnkach obrady, 

Taki, jakiego go w snach miewałam. 
 

Ceremonia wędruje jednym z Wzgórz, 
Mieni się jasnym brązem krzew, 
Wokół szkarłaty, oranże drzew, 
Kraśność liści jesiennych mórz, 
Przygrywają wiatry swoją muzę, 

Jabłoń owoc ostatni rzuca pod nogę, 
Niosę szyszkę, kwiatów ile mogę, 

Dziewonie plotą w warkocz dzikie róże, 
By przed z północnych rodów zimą zdążyć 

Nim z marzanną spadną śniegi; 
Listowie w powietrzu urządza biegi, 

Tylko w tej cichej burzy krążyć... 
 

Pnie mchem porosłe mijamy, 
Zachodzący blask na twarz opada, 

Szlaki drogosławskich puszcz przecinamy, 
Słońca tarcza za szczyty swe promienie 

wkłada, 
Widzę już cienie na drugim brzegu 

Rzeki rwącej, Włodzicy, doliny, 
Koniec zbliża się naszego kręgu, 
Duchy nieszczęsne mają miny. 

Liście złoto tracą, dym z hal się wydziera, 
Nie te barwy już, nie ta koloru maniera, 

Ach, trwaj dziadów mych ojczyzno, 
Ach, trwaj w radzie choć chwilę starszyzno, 

Trwajcie po wieczne roki. 
 
Zuzanna Grzybowska z Publicznego 
Gimnazjum w Ludwikowicach Kł. (opiekun 
Teresa Rogińska) 
 

MOJA MAŁA OJCZYZNA 
 
Ważni są dla nas nasi rodzice, 
Dziadkowie, siostry i bracia, 
Ważny jest również dom nasz rodzinny, 
Znajomi, nauka i praca. 
 

Ważni są dla nas i nasi sąsiedzi, 
Koledzy i przyjaciele, 
Rozmowy w sklepie, spotkania w parku 
I msze niedzielne w kościele. 
 
Ci ludzie i wszystko co nas otacza, 
(Każdy to przecież przyzna), 
To życie codzienne, raz lepsze, raz gorsze, 
To nasza Mała Ojczyzna... 
 
I taką właśnie Małą Ojczyzną 
Jest Lądek – miasto moje, 
Znany wśród tej dolnośląskiej elity – 
Kłodzkiej Kotliny Zdroje. 
 
Od przeszło stuleci znany, 
Tak w Polsce, jak również w świecie, 
Tu najurokliwszych zakątków bez liku 
I miejsc magicznych znajdziecie. 
 
Przepiękną, zdrojową część mego miasta 
Kopuła „Wojciecha” ozdabia, 
„Dąbrówka”, „Chrobry” i „Święty Jerzy” 
Magią swej wody uzdrawia. 
 
Lądecki ratusz pośród kamieniczek, 
Jak król nad swym ludem góruje, 
Wśród gór okolicznych i w parku zdrojowym 
Wiosna najpiękniej smakuje. 
 
Tu w muszli koncertu Orkiestry Zdrojowej, 
Gdy zechcesz, możesz posłuchać, 
A szum drzew parkowych przy wtórze muzyki, 
Są miłe dla każdego ucha. 
 
A nocą magiczną, gdy nasz święty Jerzy 
Czasami opuszcza cokół 
Powoli przechadza się po uliczkach, 
I bacznie rozgląda się wokół... 
 
Zdumione, kamienne swe oczy przeciera, 
I choć nie chce, to musi przyznać, 
Że mój Lądek Zdrój, to i jego 
Kochana, Mała Ojczyzna. 
 
Tam skarb Twój, gdzie serce jest Twoje, 
Twierdzili już Templariusze 
„Ibi thesaurus tuus, ubi cor tuum”, 
Ojczyznę swą kochać ja chcę i… muszę! 
 
Aleksandra Snopkowska z Gimnazjum 
Publicznego w Lądku Zdr. (opiekun Dorota 
Olejnik). 
 


